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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Bóg i Ojczyzna!

iWiffl tpzu rai IiimiIo iu o : o M, iziuartul l M

Ogłoszenia: wiersz n/lim. na stronie 74am. gr 10, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

W jedności siła!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Telefon nr. 69.

Ms Miii l ailiisW: ma&pzeźno, ul. Mntt 1.

Wąbrzeźno protestuje przeciw zakusom niemieckim.
t. Wielki pochód. - Uroczyste nabożeństwo w kościele. - Prze mówienie na rynku. - Nie damy ziemi skąd nasz ród. 

Na gwałt odpowiemy gwałtem. - Rezolucja. - Wręczenie rezducji p. staroście.
W  dn iu w czorajszym , odby ła się w  

W ąbrzeźn ie m anifestac ja w sp raw ie  
prow okacyjnych w ystąp ień n iem ieck ie  
go m in . T rev iranusa przy  udzia le 5 .000  
obyw ate li. U roczysto ść rozpoczęto  

ab ió rką na p lacu L uksusow ym  z udzia ­
łem m iejscow ych w ładz , tow arzystw , 
zrzeszeń i korpo racy j, k tó re przy  
dźw iękach ork iestry p . kapelm istrza  

W rób lew sk iego w yruszy ły przez u lice , 
bogato udekorow ane flagam i narodo ­
w ym i, do kośc io ła na m szę św . P o od ­

-by tem nabożeństw ie udano się pocho ­
dem  na rynek , gdzie z balkonu prze­
m ów ił ks. pro f. B rejsk i. M ów ca przed ­

staw ił w bardzo treściw ych i silnych  
słow ach zach łanną dążność R zeszy N ie  

m ieck ie j do rew iz ji gran ic zachodn iej  
P o lsk i. W skazał na system atyczn ie pro  
w adzoną an typo lską akcję rządu n ie ­
m ieck iego na te ren ie m iędzynarodo - 

,w ym , na n ieposzanow an ie trak ta tów  
i um ów , trak tu jąc je jako św istek pa ­
p ieru bez znaczen ia . Już spo łeczeń ­
stw o nap ię tnow ało w ystąp ien ie b . pre ­
zyden ta B anku R zeszy dr. S chach ta  
oraz dr. C urtiu sa , a le oficja lne ośw iad ­
czen ie cz łonka rządu m in . T rev iranu ­
sa , k tó re zdarło z ob licza hydry ger­
m ańsk ie j m askę pacy fizm u , sk ierow a ­
ne na arenę ca łego św iata , zm usiło spo  
łeczeństw o  po lsk ie do żyw iołow ego pro  
testu w obron ie ca ło śc i gran ic i god ­
nośc i narodow ej. M iejscow e spo łeczeń ­
stw o ożyw ione duchem przodków , 

pom ne św ietnych zw ycięstw  pod P łow - 
cam i i G runw aldem , stanę ło jak  
jeden m ąż bez w zg lędu na zapatryw a ­
n ia po lityczne , by dać N iem com  odpo ­
w iedź , godną każdego praw dziw ego  
P o laka N a zadany gw ałt P o lska m usi 
odpow iedzieć analog icznem i środkam i, 
k tó reby za im ponow ały naszym zachód  
n im  sąsiadem  i raz na zaw sze sk reśliły  
z um ysłow ości germ ańsk ie j w yraz  
„ko ry tarz pom orsk i 11 . P o lska zgodzi 
się na rew iz ję trak ta tu w ersalsk iego  
przy uw zg lędn ien iu ca łkow itego w y ­
m iaru sp raw ied liw ości, co się rów na  
zw róceniu P o lsce : W arm ji, M azur i 
Ś ląska O polsk iego . N astępn ie w ezw ał 
pre legen t .do bezw zg lędnego bo jko tu

Rewizje i aresztowania w kraju.
Przygotowywanie drugiej partji więźniów do Brześcia?

W arszaw a, 21 . 9 . T el. w l.
W czora j w  godzinach w ieczo rnych roze ­

sz ła się w  W arszaw ie w iadom ość , że b . po ­
słow ie, aresztow an i i osadzen i w baszc ie  
w ięziennej w  B rześc iu nad B ug iem , m ają  
być przew iezien i do C hełm a.

P ro jek t tak i rzeczyw iśc ie is tn ia ł, z tego  
podobno pow odu , iż w arunk i przebyw an ia  
aresz tow anych  posłów  w  B rześc iu sta ły się  
już zby t szeroko znane i zby t sław ne. U - 
m yślono tedy przen ieść b . posłów  z zacho ­
w an iem  ta jem n icy do innego w ięzien ia .

Z chw ilą jednak , gdy w iadom ość o te rn  
przedosta ła się do prasy , k tó ra w ym ien iła  
nad to C hełm , jako m iejsce przen iesien ia —  
pro jek tu tego zan iechano .

N atom iast za ję to się podobno przygo to ­
w an iem  —  „d rug ie j transzy".

Na Żoliborzu.
W ładze po licy jne dokon ały szczegó łow ej 

rew iz ji w m ieszkan iu b . pos. Jana D ąb-  
isk iego (S tr. C hłopsk ie) na Ż olibo rzu . C ze­
go szukano  —  n ie w iadom o .

P os. D ąbsk i po napadzie , jak iego doko ­
nano na n iego osta tn io , n ie opuszcza je ­
szcze łóżka .

U pos. Wrony.
D okonano rów nież szczegó łow ej rew iz ji 

w m ieszkan iu b . posła W rony, jednego z  
przyw ódców  S tr. C niopsk iego . P os, W rony  
n iem a w  W arszaw ie , gdyż w su ra  w  ach  

prasy oraz tow arów  pochodzen ia n ie ­
m ieck iego , do ufo rty fikow an ia zachod ­
n ich rub ieży P o lsk i a szczegó ln ie w y  
brzeża B ałtyku . P atrjo tyczne przem ó ­
w ien ie zakończy ł okrzyk iem na cześć  
N ajjaśn ie jsze j R zp lite j. W  dalsze j czę­
śc i nastąp iło przeczy tan ie rezo luc ji 
przez p . D eręgow sk iego, u ję te j w  14-tu  
punk tach k tó rą podajem y pon iże j.

Rezolucja.

O byw ate le po  w . w ąbrzesk iego zeb ra ­

n i na m anifestac ji przec iw n iem ieck iej  

w  W ąbrzeźn ie w dn iu  21 w rześn ia 1930  

r. w  liczb ie  5000  w  odpow iedzi na  prow o ­

kacy jne przem ów ien ie  n iem ieck iego m i­
n istra T rev iranusa , będące jask raw ym  

przejaw em zachłannych ro szczeń n ie ­
m ieck ich do prastarej z iem icy po lsk ie j, 
ośw iadczają :

że W szelk ie dążen ia n iem ieck ie do  
rew iz ji naszych gran ic spo tkają się ze  

zdecydow anym  odporem  ca łego narodu  
po lsk iego , k tó ry bron ić będzie ca ło śc i 

sw ych gran ic do osta tn ie j krop li krw i.

1 . D om agam y się od rządu jak naj- 
energ iczn ie jsze j in te rw encji na fo rum  

L ig i N arodów  w sp raw ie prow okacy j­
nych żądań przedstaw ic ie li R zeszy N ie ­

m ieck iej.

2 . D om agam y się należy tego zabez ­
p ieczen ia gran ic zachodn ich P o lsk i w o ­

bec m ilita rnego n iebezp ieczeństw a ze

3 . D om agam y się usun ięc ia z granic  
R zeczypospo litej obcokra jow ców naro ­

dow ości n iem ieck ie j, za trudn ionych na  
te ren ie z iem  zachodn ich oraz op tan tów , 

dale j przew rócen ia praw a p ierw okupu  

w  sto sunku do osadn ików  n iem ieck ich , 
k tó rzy są w idom ym znak iem  pozosta ­
ło śc i ko lon izac ji n iem ieck ie j. ’

Ł  D om agam y się zasto sow an ia w  ca ­
łe j rozciąg ło śc i w obec n ieruchom ości 
n iem ieckich ustaw y o re fo rm ie ro lnej 

ce lem  zw rócen ia zrabow anej z iem i w  rę ­
ce po lsk ie.

5 . W  m yśl trak tatu w ersa lsk iego do ­
m agam y się od rządu konsekw en tne j 
po lityk i likw idacy jne j w sto sunku  do  
n iem ieck iego stanu posiadan ia w  

P o lsce .

w yborczych w yjechał na prow incję . P o ­
dobno m a być on za liczony do „d rug ie j 
transzy".

R ów nocześn ie dokonano rew izyj u w spó ł 
pracow ników  pos. W rony z „G azety C hłop ­
sk ie j". R ew izje by ły tak szczegó łow e, że  
przerzucano naw et poście l. W śród pap ie ­
rów szczegó lne za in teresow an ie rew idu ją ­
cych budziły tek sty , p isane na m aszyn ie  
—  rękop isów  n ie przeg lądano .

W Krakowie.
K raków , 20 . 9 , T el. w ł.
W  nocy z p ią tku na sobo tę i w  sobo tę  

przez ca ły dzie li przep row adzone by ły re ­
w izje w m ieszkan iach dzia łaczy soc ja li­
stycznych w „dom u górn ików ", w „T ow a- 
rzystk ie U niw ersy te tów R obo tn iczych" i w  
„D rukarn i L udow ej" , gdzie druku je się  
„N aprzód". Jak g łosi kom un ikat, w ydany  
przez w ojew ództw o , w  w yniku rew izyj zna  
lez iono dw a granaty ręczne , jeden karab in  
w ojskow y , k ilka rew o lw erów , szab lę, bag ­
nety itd .

A resz tow ano dzia łaczy P P S ., brac i Ja ­
na i S tanisław a F ilipczaków .

W Łodzi.
G dy zestaw ić to z rew i .jam i i aresz to ­

w an iam i, jak ie odby ły się w Ł odzi (m . in . 
u radnego P o lańsk iego ) —  będziem y m ieli 
obraz nasilen ia akcji rew izy j i aresz tow ań  
w  kra ju .

6 . W obec ag resyw nej po lityk i n ie ­

m ieck ie j w  sto sunku do P o lsk i w zyw a  
m y w ładze państw ow e do n iera ty fiko - 

w an ia um ow y likw idacy jne j z dn ia 31 . 

październ ika 1929 r.
7 . W obec eksterm inacy jne j, po lityk i 

rządu i spo łeczeństw a n iem ieck iego w  

sto sunku do m niejszośc i po lsk ie j w  

N iem czech dom agam y się śc isłego  ogra ­
n iczen ia  sw obód  i praw  m niejszości n ie ­

m ieck ie j w P o lsce tak w dziedzin ie  
szko ln ic tw a, jak gospodarcze j i po litycz  
nejdo gran ic , w ym aganych w  trak tac ie  

o m niejszośc iach .
8 . D om agam y  się likw idow an ia orga-  

n izacy j n iem ieck ich w kra juo tenden ­
c jach an typaństw ow ych . .

9 . D om agam y się odeb ran ia deb itu  
zag ran icznej prasie n iem ieck ie j, k tó ra  

propagu je rew iz ję gran ic R zeczypospo ­
lite j a spo łeczeństw o w zyw 'am y do bez ­
w zg lędnego bo jko tu prasy n iem ieck ie j.

10 . W obec przen ikania z N iem iec na  
te ren z iem  zachodn ich kredy tów ' gospo ­
darczych o charak terze po litycznym ,  

w zyw am y rząd do w ydajnego przec iw ­
dzia łan ia , zapew n ia jącego rozw ó j po l­
sk iego stanu posiadan ia na z iem iach  
zachodn ich .

11 . S tw ierdzam y , że po lsk i lud P o ­
w iśla , M azur, W arm ji, Ś ląska O polsk ie­

go oraz P ogran icza jest n ierozdzie lną  

częśc ią narodu  po lsk iego i stanow i w raz  
z n im  ca ło ść ku ltu ra lną  i duchow ą, k tó ­

re j żadne gran ice  n ie  rozerw ą. R odaków  
naszych za kordonem  w zyw am y do  w y ­

trw an ia w w alce o uzyskan ie tak ich  
praw , z jak ich korzysta ją N iem cy w  
P o lsce .

12 . Ś lubujem y , że n ie oddam y an i 
jednej p iędzi z iem i zachodn ie j P o lsk i 
i odep rzem y w szelk ie zakusy na w ol­

ność dostępu  do m orza i po lsk i stan  po ­
siadan ia nad B ałtyk iem .

13 . C elem  zabezp ieczen ia przed za le- 

w em rynku w ew nętrznego artyku łam i 
w yrobu n iem ieckiego , a te rn sam em  

w zm ożen ia w ytw órczośc i krajow ej w zy ­
w am y  ca łe spo łeczeństw o do  bo jko tu to ­

w arów pochodzen ia n iem ieck iego .

14 . W zyw am y  spo łeczeństw o do w y ­

Smutne wiadomości z Małopolski 
Wschodniej.

Orgje sabotażowe Ukraińców trwają. - Wybuch w szkole lwow­
skiej. - Zbrodniczy strzał przez okno. - Hajdamacy podpalają.

L w ów , 22 . 9

W  w yniku porozum ienia trzech w oje ­
w odów M ałopo lsk i w schodn ie j, w ładze  
bezp ieczeństw a zarządziły akcję w k ilku  
pow ia tach , w k tó rych . zano tow ano naj­
w iększą ilo ść ak tów sabo tażu . A kcja ta , 
k tó ra m a na ce lu zd ław ien ie ruchu sabo ­
tażow ego , rozpoczęła się w  dn . 21 . bm . ra ­
no na te ren ie pow ia tów bobreck iego , ro - 
hatyńsk iego , brzeżańsk iego i podhajeck ie- 
go , przy w spó łudzia le spec ja ln ie zo rgan i­
zow anych oddzia łów w po lic ji państw o ­
w ej. C ałością akcji- k ieru je kom endan t 
w ojew ódzk iej po lic ji w e L w ow ie , in spek ­
to r G rabow sk i. P o trw a ona k ilka dn i.

W  dn iu 19 . bm . o godzin ie 19 m in . 5  
n ieznan i sp raw cy usiłow ali podpalić m a ­
gazyn „P ow szechnych Z ak ładów B udo ­
w lanych", S p . A kc. P ore t, znajdu jący się  
na dw orcu ko le jow ym  L w ów  —  Ł yczaków , 
podk ładając pod ty lne drzw i m agazynu 2  
flaszk i z kw asem sia rczanym . P ożar  
w czas spostrzeg li i w  zarodku ugasili ro ­
bo tn icy fab ryczn i.

D zienn ik i Iw m w sk ie donoszą , iż w nocy  
z sobo ty na n iedzie lę oko ło godz . 1 nastą ­
p iła eksp loz ja m aterja łów  w ybuchow ych w  
em achu ru sk ie j szko ły now szechnej przy  

datnego poparc ia m oralnego i m aterial­

nego organ izacy j, m ających na ce lu  
przygo tow an ie spo łeczeństw a do obrony  

gran ic przed w rogiem i zakusam i.

Komitet wykonawczy.

K s. Z akryś, G ander K onstan ty , C zarno -  
ta -B o jarsk i, B rzostow icz , pro feso r C zer­

w iński, D eręgow sk i, D r. P io trow sk i, 
P iszcz E d ., R etz , naczeln ik  poczty .

S chw arz , burm istrz, S zczuka B ., w yd . 

,„G łosu W ąbrzesk iego 11 . G rabow sk i Ju lj. 

M agistra t i R ada M iejska  m . W ąbrzeźna  
K oło O ficerów R ezerw y . T ow . C zy teln i 
L udow ej. T ow . św . W incen tego  a  P au lo . 
T ow . K upców  S am odzie lnych . T ow . K or­

porac ji K upieck ie j. T ow . L udow e. T ow . 
S am odzie lnych R zem ieśln ików . T ow . 

C zerw onego K rzyża . T ow . B ractw a  
S trzeleck iego . T ow . P ocztow ców . T ow . 
K lubu U rzędn ików . T ow . N auczycie li  

(C hrz .). T ow . N auczycie li —  O gnisko . 
T ow . P ow stańców  i W ojaków . T ow . P od ­

oficerów  R ezerw y . T ow . G im n . „S okó ł“ . 
T ow . M łodzieży M ęsk ie j i Ż eńsk ie j. T ow . 
H arcerzy . T ow . K lubu W ioślarsk iego  

„V am bresiau . T ow . Ś p iew u  „L u tn ia i C e- 

cy lji“ . T ow . B ratn ie j C zeladzi R zem ieśl­
n iczej. T ow . Inw alidów W ojennych .  

T ow . L eg ji Inw alidów  W ojsk P o lsk ich . 

T ow . K ole jow ego P . W . T ow . O cho tn i­
cze j S traży  P ożarnej.

P ow yższego  przem ów ien ia jak  i rezo ­

luc ji w ysłuchano w  g łębok iem skup ie ­
n iu , co św iadczy o należy tem zrozu ­
m ien iu don iosło śc i chw ili. P o odśp ie ­

w an iu R oty i hym nu narodow ego udał 
się ca ły pochód przed gm ach sta ro ­
stw a, gdzie jednom yśln ie przy jętą re ­
zo lucję w ręczy ł p . burm istrz L eon  

S chw arz panu sta ro śc ie , k tó ry podzię ­
kow ał przedstaw ic ielom  organizacy j za  
patrjo tyczne stanow isko spo łeczeństw a  
i za pracę nad uśw iadom ien iem  m iej­
scow ego , obyw ate lstw a przed grożą-  
cem n iebezp ieczeństw em  n iem ieck iem , 
zapew n ia jąc zarazem  o zdecydow anem  
stanow isku rządu w obec prob lem u re ­
w izji gran ic . N astępn ie ru szono na ry ­
nek , gdzie nastąp iło rozw iązan ie po ­

chodu .

u l. K rup iersk ie j. S zko ła ta jest w łasnośc ią  
tow . „P rosw ita" . B udynek został zdem o ­
low any , jedyn ie m ury zew nętrzne zosta ły  
n ienaruszone . W  najb liźszem sąsiedz tw ie  
w iele szyb w ylec ia ło z ok ien dom ów . W  
gm achu szko ły m ieszkał ty lko w izb ie na  
I-em  p ię trze dozo rca szko ły z żoną i czw ór  
g iem dziec i. Jedno dziecko odn iosło rany  
od od łam ków  drzew a. P ozosta łe osoby w y ­
sz ły  bez szw anku .

N aprzec iw w ejśc ia do gm achu szko lne ­
go znalez iono pod m urem kam ien icy dru ­
gą n iew ystrzeloną petardę, k tó rą zab rano  
do ekspertyzy . Jak donosi prasa , w szkole  
te j w osta tn ich czasach w godzinach po ­
po łudn iow ych i w ieczo rnych odbyw ały się  
ta jem n icze zeb ran ia . R ów nież i w sobo tę  
w ieczo rem  odby ło się tam  jak ieś zeb ran ie .

W  c iągu nocy p iro techn ik w ojskow y za ­
bra ł m aterja ł do ekspertyzy , k tó ra n ie zo ­
stała jeszcze ukończona . S tw ierdzono ty l­
ko , że by ł to m aterja ł n iezw yk łe j m ocy kru  
szące j. Z e śladów m ożna w yw nioskow ać, 
iż eksp loz ja nastąp iła .w  szafie , sto jące j w  
jednej z ub ikacy j. C zy w ybuch nastąp ił za-  
m orzu tn ie , czy też zosta ł spow odow any,  
m ożna będzie ustalić dop iero po ukończe-  

(C iąg dalszy na stron ie  3-c iej.)
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Komendant „Strzelca** 
agitatorem.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Do ,,Kurj. Pozn.“ donoszą z Gniezna:

—  ,,Podobno „strzelcom 4* nie wolno 

m ieszać się do agitacji wyborczej. U  nas 

jest inaczej. W ostatnich dniach zarząd  

Be-Be w Gnieźnie delegował swoich wy­

brańców  na m iasto z listę, celem wyłu­

dzenia podpisów pod odezwę wyborczą. 

Do tej roboty zaangażowano kom en ­

danta tut. „Strzelca 44, niejakiego 

Antoniego Janickiego, byłego przo­

downika policji.

Tenże, słaby zresztą agitator, chodzi 

obecnie po m ieście i zbiera podpisy pod  

odezwę wyborczą, wychwalając przytem  

pod niebiosy poczynania obecnego rzą­

du oraz listy Be-Be i tw ierdząc, że ta  

lista jest jedyną (!) listą, która prze­

ciwstawia się zakusom niem ieckim na  

ziem iach zachodnich.

Oczywiście robota ta spotyka się ze 

stanowczą odprawą ze strony m iejsco­

wego społeczeństwa, które dobrze pa­

m ięta, kto przy wyborach uzupełniają­

cych w okręgu gnieźnieńskim uchylił 

się od walki z Niem cam i, przysparza­

jąc im m andat". — -

Niemieckie siły morskie.

Berlin, 19. 9. _

W dniu dzisiejszym zakończyły się 

m anewry  jesienne floty niem ieckiej. Po­

dzielone na trzy części niem ieckie siły  

m orskie walczyły nie według ustalone­

go z góry planu, lecz w ten sposób, iż 

każdy z dowódców m iał zupełną swo­

bodę samodzielnego działania od chwili 

otrzym ania wiadom ości o wybuchu  woj­

ny. W ten sposób stworzone były wa­

runki prawdziwego boju. W szystkie 

strony walczące zaopatrzone były we 

wszelkie nowoczesne środki pom ocnicze 

i w walce swojej opierały się na do­

świadczeniach z wielkiej wojny. — Po  

skończonych ćwiczeniach okręty wojen­

ne powróciły do W ilhelm shaffen.

Awanturniczy oficer 
żandarmerii.

W arszawa, 20. 9. Tel. wł.

W  tych dniach w m ieszkaniu p. Feliksa  

Gettera, przem ysłowca wędliniarskiego 

(Łucka 37) wynikło zajście m iędzy gospo­

darzem , a jego bratem Eugenjuszem, ofi­

cerem żandarm erii. Podczas kłótni oficer 

dobył szabli i poranił nią brata, ale je­

dnocześnie dostał należną nauczkę. P. 

Feliks Getter odebrał szablę oficerowi, od­

powiednio „potraktował" fechmistrza i 

wezwał policję.

Przedstawiciel kom isarjatu oświadczył, 

że nie będzie interweniował, bo sprawa 

jest... wojskowa. Na takie „dictum " *p. 

F. Getter udał się do kom endy m iasta  

gdzie sporządzono protokół i przyjęto sza­

blę rozbrojonego oficera żandarmerji.

Proces o szpiegostwo.
Praga, 19. 9. ,

Dziś rozpoczął się przed sądem w Bra­

tysławie proces przeciwko inż. Stocgerowi, 

aresztowanem u jeszcze w czasie rozprawy  

przeciwko posłowi Tuce, a oskarżonemu  

o szpiegostwo wojskowe na rzecz W ęgier 

i Austrji oraz współdziałanie w akcji i*re- 

dentystycznej. Proces ten jest dalszym cią­

giem afery b. posła Tuki.

Kontrolę trzeba raczej
W arszawa, 19. 9. (Tel. wł.).

Katolicki dziennik stołeczny „P  o  1 s k  a* 4 

(z dnia 18 bm .) ogłosiła następującą wia­
dom ość:

— „Dowiadujem y się, że w kilka dni 

po utworzeniu nowego gabinetu przez 

m arsz. Piłsudskiego, a więc w pierw ­

szych dniach września r. b., kom isja do  

usprawniania adm inistracji państwo-
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B r U hl.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).

—  Ja się nie lękam  gróźb żadnych —  

westchnął W atzdorf. — Am bicji innej 

nie m am , oprócz, bym został zawsze 

uczciwym człowiekiem, a jeśli m nie  

wsadzą do Kónigsteinu, nie będę nara­

żony na pokuszenie. A i to coś znaczy.

— O! bod  aj  byś nie był prorokiem ! 

—  rzekł Hasse, składając ręce. —  M yśl- 

cie, co chcecie, lecz m ówić...

— - Cóżbym m iał za zasługę z m yśli, 

gdybym  jej m iędzy ludzi nie rzucał... —  

odpowiedział już we drzwiach W atz­

dorf. —  A zatem dobrej i najlepszej no­

cy państwu!

I zniknął.

— - Niem a wątpliwości —  odezwał się 

Hasse — że skończy tam , gdzie powie­

dział; m oże tylko, jeśli celi niema wol­

nej w  Kónigsteinie dostanie się do Son- 

nensteinu lub Pleissenburga.

I westchnął a Faustyna m u odpowie­

działa westchnieniem.

VII.

Nazajutrz, ktoby się był wpatrzył w  

fizjognom ję m iasta, na które od dnia 

wczorajszego spadła żałoba, zaledwieby

— — — ■—  

w niej dostrzegł oznaki żalu, ale niepo­

kój był wielki i ciekawość silnie rozbu­

dzona.

Około zam ku i pałacu na Taschen- 

bergu krążyły ostrożnie kupki ludzi, u- 

siłując odgadnąć, co się wewnątrz dzia­

ło. W idać było ruch niezwykły, ale po­

rządek w zaciąganiu wart, gwardji i 

szwajcarów pozostał niezmieniony. Ka­

rety z zapuszczonem i oknami i zakryte 

lektyki przebiegały m iasto w różnych  

kierunkach. Ruch ten był cichy jakiś i 

jakby stłum iony. Uroczyste i urzędowe  

oznaki żałoby jeszcze się były nie roz­

poczęły, a serdecznego sm utku na twa­

rzach znać nie było. Na każdego wyjeż­

dżającego kurjera spoglądał tłum z cie­

kawością i dom ysłam i, gonił go oczym a 

i szeptano sobie, dokąd i poco m ógł być 

posłanym. Nie śm iano jednak m ówić 

głośno... Konigstein był blisko i u steru, 

jak się zdawało, pozostać m ieli ciż sam i 

ludzie, m yśl ta sam a, bo królewicz, a  

dzisiejszy kurfirst, nadto czcił ojca, aże­

by chciał co odm ieniać; nadto m u był 

posłusznym nawet po zgonie, aby się 

ważył coś począć z siebie, i nadto był 

przyjacielem spokoju, żeby zm ianam i 

chciał sobie ściągać kłopoty. Dom yślano  

się tylko, że Bruhl padnie, a Sułkowski 

się podniesie nad wszystkich, a jakie bę­

dą rządy nowe — tego nikt odgadnąć 

nie um iał.

Aresztowanie sekretarza redakcji 
„Gazety Warszawskiej”

p. Stanisława Włodka. - Przebywa on w więzieniu wileńskiem.
W ilno, 20. 9. Tel. wŁ

W czoraj po południu został tu areszto­

wany sekretarz redakcji narodowej „Ga- 

zaty W arszawskiej" p. Stanisław  

W łodek.

P. W łodek, jako oficer rezerwy, odby­

wał w jednym z pułków garnizonu wileń­

skiego 6-ciotygodniowe ćwiczenia wojsko­

we. W dniu wczorajszym ćwiczenia te 

ukończył. Gdy się w dowództwie pułku  

□ dmeldował i wychodził z koszar na uli­

cę, podeszli do niego dwaj agenci policji 

śledczej, którzy go zatrzymali i areszto­

wali.

Jak się dowiadujemy, aresztowanie na­

stąpiło z powodu spraw prasowych.

W redakcji wybito szybę.
W arszawa, 20. 9. Tel. wł.

W czoraj o godzinie 10 m inut 10 wieczo­

rem jacyś bojówkarze wybili laskami szy­

bę wystawową w kantorze „Gazety W ar­

szawskiej", m ieszczącym się na parterze 

przy samej bram ie. Bezpośrednio po wy­

biciu szyby „bohaterzy" czm ychnęli co  

rychlej w kierunku ulicy M arszałkowskiej.

Na brzęk tłuczonego szkła jeden ze 

współpracowników redakcji wybiegł na u- 
licę i spostrzegł jakiegoś m ężczyznę bie­

gnącego ulicą Zgoda. Uciekający został 

przytrzym any i wylegitymowany (nazwi­

sko i adres znane są redakcji).

Tłum aczył on swą ucieczkę tern, że śpię 
szył się na pociąg.

Dozorca dom u, który również wybiegł 

na ulicę, widział dwóch innych osobni­

ków, którzy dobiegłszy do rogu Złotej i 

M arszałkowskiej zniknęli w tłum ie.

(W ybić szybę i uciec —  oto szczyt sana­

cyjnej odwagi!).

Po aresztowaniu b. posła 
Kwiatkowskiego.

Oświadczenie syna.

Naród nie zgodzi sie na ograniczenie 
kontroli.

Syn aresztowanego b. posła* p. Jan  

Kwiatkowski —  m łodszy z W ejherowa, po. 

daje do wiadom ości:

— „W związku z aresztowaniem ojca 

m ego, b. posła Kwiatkowskiego i wyto­

czeniem przez prasę sanacyjną bezpod ­

stawnych zarzutów, uważam za swój 

obowiązek udzielić kilku inform acyj co do  

faktycznego stanu rzeczy.

Ojciec m ój jest od 1921 r. właścicielem  

firm y „Centrala Rolnicza" w W ejherowie. 

Firm a, trudniąca się hurtowym zbytem  

nawozów sztucznych, pasz i węgla, opar­

ta była na klijenteli wyłącznie rolniczej. 

W iadom o, że rolnicy wskutek rozpaczliwe 

go położenia gospodarczego wykazują naj­

większy procent zaprotestowanych weksli. 

To przyczyniło się też do podważenia nie­

dawno j.eszcze silnych fundam entów „Cen­

trali Rolniczej".

Nie zaprzeczam , że „Centrala Rolni­

cza" korzystała w ostatnim czasie w ca­

łym szeregu wypadków z weksli t. zw. 

grzecznościowych. Jednakże prawie we 

wszystkich wypadkach wydawała „Cen­

trala Rolnicza" również różnym odbiorcom  

już od kilku lat własne weksle grzecz­

nościowe dla ratowania zachwianego klijen  
ta-rolnika.

Niepom yślna tranzakcja eksportu jagód  

i grzybów do Anglji, która zamiast prze­

widywanych (opartych na ścisłej kalkula­

cji) zysków przyniosła bardzo poważną

stratę i to w wysokości około 180.000 zł., 

doprowadziła firmę prawie że do ruiny i 

gdyby nie nadludzka energja i pracowi­

tość ojca, zużyta dla odrestaurowania za­

chwianej firm y, zostałoby dużo wierzy­

cieli „Centrali Rolniczej" pokrzywdzonych.

Zm ysł twórczy, ugruntowany na abso­

lutnej rzetelności kupieckiej ojca, uwień­

czył 8-m iesięczny, niezm ordowany wysi­

łek rezultatami wprost nadspodziewanem i, 

tak, że dzisiaj „Centrala Rolnicza" m oże 

wykazać za ten krótki okres z y s k w kwo  

cie około 180.000 zł., który w większej czę­

ści k  r  y j e poniesione na tranzakcjach po­

przednich straty.

Ponieważ objekt, będący przedm iotem  

realizacji, zaledwie w jednej trzeciej czę­

ści jest zrealizowany, „Centrala Rolnicza" 

liczy stąd na dalszy dochód w najbliższych  

m iesiącach w kwocie tak poważnej, że p o- 

k  r  y  j e nie tylko straty, ale uczyni fir 

m ę napowrót poważnym czynnikiem gospo­

darczym na Kaszubach, opierając się na  

własnych kapitałach.

Podnieść należy, że do tej pory żaden  

z wierzycieli nie ustosunkował się wro­

go do Centrali Rolniczej, a naodwrót z 

pełnem zaufaniem  każdy godzi się na  

udzielenie odpowiedniego m oratorium.

Podając to do wiadomości, zaznaczam , 

że na wszystkie powyższe wywody posia­

da „Centrala Rolnicza" m  a t e r  j a  ł dowo­

dowy w form ie, wym aganej kodeksem  
handlowym ". —

wzmocnłć i zaostrzyć.
wej, istniejąca przy radzie m inistrów, 

złożyła na ręce p. premjera wniosek za­

lecający ograniczenie działalności 

Najwyższej Izby Kontroli Państwa do  

stw ierdzenia, że budżet wykonywany  

jest w ram ach przewidzianych ustawą, 

jednak bez wnikania w celowość 

wydatków i sposoby ich czynienia.

W nioskodawcy utrzym ują, że wów ­

Briihl już naówczas zam ieszkiwał 

kam ienicę w Nowym -Rynku. Koło niej 

było cicho. W iedziano  tylko, że on wczo­

raj odwiózł klejnoty, korony, precjoza 

i całą tajną królewską kancelarję. Co  

się działo na zam ku i w pałacu na Ta- 

schenbergu, o tem  z ulicy tylko po prze­

biegających i przejeżdżających sądzić  

było m ożna. Powozy zajeżdżały i odcho­

dziły, lektyki się m ijały, posłańcy krzy­

żowali.

Cały dzień spłynął tak w zagadkowej 

ciszy i pozornym  spokoju. Pom niejsi u- 

rzędnicy wypatrywali znaków  na ziemi 

i niebie, kom u się kłaniać, a na kogo  

pluć m ieli.

Hennicke, powiernik Briihla, były ów  

lokaj, którego i teraz, gdy już się radcą  

zwał, pocichu jeszcze tem  im ieniem  m ia­

nowano, siedział z rana w  swoim  dom u, 

przytykającym do bruhlowskiego na 

Nowym -Rynku.

Za owych czasów, gdy jeszcze ani 

m arzył do jak wysokich dojdzie zaszczy­

tów , Hennicke ożenił się był z prostą 

dziewczyną służebną, która naówczas 

nie m iała za sobą nic, oprócz trochę  

m łodości i wdzięku. Dziś, gdy oboje 

znikło, pani rad  czyni Hennicke, dobra 

zresztą kobieta, była utrapieniem dla  

m ęża, bo się z nią pokazać nie m ógł, tak  

jawne nosiła w ruchach ’ obeiściu sie 

czas aparat adm inistracyjny Izby m o- 

żnaby zredukować do 50 osób co naj­

wyżej.

Gdyby ten projekt został przyjęty  

i wprowadzony w życie, odpad  łby  

ostatni czynnik kontrolujący działalność 

władz adm inistracyjnych w dziedzinie 

wydatkowania grosza publicznego." —

Nieraz już wykazywaliśm y, że istotą 

walki obozu m ajowego z byłym Sejmem  

i prawdziwym celem , do którego obóz ten 

dąży, nie jest jakaś tam zm iana ustroju, 

m ocarstwowość i potęga, ale przedewszy- 

stkiem osiągnięcie „luzów" budżetowych  

i usunięcia kontroli.

Coby to było, gdyby się tak dało odrzu­

cić „wnikanie w celowość"? Nie m iałby  

p. M iedziński sprawy z funduszem „dys­

krecjonalnym "; p. Ruszewski budowałby  

dalej „drapacze" — nie tyle nieba, ile 

skarbu państwa — i kręciłby film y urzę­

dowe z pięknem i aktorkam i; nie byłoby  

sprawy o gospodarkę p. Loreta w lasach  

państwowych; nie wiedzielibyśm y nic o 

interwencji zbożowej p. Składkowskiego 

i o robactwie w życie dla wojska.

A do tego jeszcze zredukowałoby się 

urzędników Najwyższej Izby Kontroli o 5C 

proc.!

W alka z Izbą Kontroli była i w Hiszpa­

nii za czasów Prim o de Rivery. Zwycię­

żyła ostatecznie — kontrola: Uuzy 44 

przepadły.

Zarządzenia ministra komuni* 
kacyj.

W arszawa, 20. 9. Tel. wł.

M inister kom unikacyj Kuhn wydał 
okólnik do wszystkich dyrekcyj kolejo­

wych, aby od 1.10 br. przestały potrącać  

składki na związki zawodowe. Składki te 

potrącano dotychczas przy wypłacie pen- 

syj. M inister m otywuje zarządzenie swoje  

tem , że na związki zawodowe potrącane  

są wielkie sumy, wynoszące około 7% 

m iljonów złotych rocznie. Z pieniędzy  

owych korzysta kilkanaście związków za­

wodowych, z tych zaś niektóre rozwijają 

działalność polityczną.

M inister zarządził, że w przyszłości 

przy wypłacie poborów m ogą być potrą­

cane m iesięczne składki członkowskie na  

rzecz tylko tych kolejowych związków za­

wodowych, które:

1) wyrażą zgodę na finansową kontrolę 

ze strony m inisterstwa kom unikacyj, wy­
konywaną w sposób, jaki będzie ustalony 

przez m inistra,

2) złożą w tym celu m inisterstwu odpo- ? 

wiednie deklaracje.

W ykaz zawodowych związków kolejo­
wych, na rzecz których dozwolone będzie 

potrącanie składek za pom ocą list płac, 

m inisterstwo ogłosi osobnym okólnikiem .

(Zarządzenia m inistra dotykają w tym  

wypadku przedewszystkiem socjalistów . 

Przyp. red.).

Nieuczciwość niemiecka.
W arszawa, 20. 9. te.l wł.

Na rynku artykułów chem icznych 

w Polsce zaobserwowano dziwne zja­

wisko, będące rezultatem nieuczciwych 

kom binacyj niem ieckich firm handlo­

wych. Zauważono, że szereg wyrobów  

polskich fabryk chem icznych, szczegól­

nie zaś farb, im portowanych jest przez 

Niem ców w tym celu, by je później 

zpowrotem odprzedawać w zm ienio­

nych opakowaniach z napisami „M adę  

im Germany" jako fabrykaty niem iec­

kie. Sprawą tą zainteresowały się or­

ganizacje przem ysłowców chem icz­

nych.

całem ślady pierwotnego pochodzenia. 

M im o  przywiązania swego  do m ęża i pa­

na, m ęczyła go gadatliwością i drob­

nostkam i. W łaśnie się jej pozbywszy, 

ziewał podparty na łokciu, gdy do jego 

m ieszkania wszedł, nie oznajm ując się 

wcale, szybko i niespodzianie m ężczyz­

na dosyć przystojny, śm iały, znać dwo­

rak. ubrany wykwintnie, choć już cały  

w czerni, średniego wieku, i żywych i 

roztropnych oczu.

Z twarzy nic wnioskować nie było  

m ożna, oprócz, że m u na bystrości nie  

zbywało i na przebiegłości, jakiej wy­

m aga życie wśród wiecznie krzyżują­

cych się intryg, które, jak koła m ijają­

cych się wozów, pochwycić i zgnieść  

m ogą człowieka. W chodzący rzucił ka­

pelusz na krzesło, dobył tabakiereczkę z 

kieszeni i zażył z niej szczyptę, podając 

ją na przywitanie Hennickem u, który  

nań ciekawie spojrzał.

— No, jakże m yślisz; co będzie? —  

zapytał przybyły, zamykając tabakie­

reczkę i wsuwając ją do kam izeli.

—  Nic nie m yślę, czekam  i patrzę —  

odparł Hennicke zupełnie spokojnie.

— - Briihl, jak cię się zdaje? 

Spojrzeli sobie w oczy.

—  Co m ówią? —  spytał Hennicke.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n iu e k sp e rty z y . P o lic ja p ro w a d z i d o c h o d z e ­
n ia . W  c z a s ie re w iz ji z n a le z io n o w  sz a fie  
d y re k to ra sz k o ły d ru g ą b o m b ę .

N a d z is ie jsz em  p o s ie d z e n iu z a rz ą d u o -  
k rę g o w e g o T o w a rz y stw a S z k o ły L u d o w e j  
w e L w o w ie u c h w a lo n o m . in . z w ró c ić s ię  
w p o ro z u m ie n iu z z a rz ą d e m  g łó w n y m  T . 
S . L . d o w ła d z k o m p e te n tn y c h o w z m o c ­
n ie n ie ś ro d k ó w , n ie z b ęd n y c h d la n a ty c h ­
m ia sto w e g o z lik w id o w a n ia a k c ji w y w ro ­
to w e j, g o d z ą c e j w  c a ło ść p a ń s tw a , o ra z d o  
c a łeg o sp o łe cz e ń s tw a p o lsk ie g o o p rz y jśc ie  
z p o m o cą p o sz k o d o w a n y m p o g o rz e lc o m  
w ło śc ia n o m  i o sa d n ik o m . Z a ra z e m  u c h w a ­
lo no  w e z w a ć k o ła d o  ja k  n a js iln ie jsz e j w y ­
tę ż o n e j p ra c y o św ia to w e j, k tó ra b y w z m o c ­
n iła d u c h a w si k re so w e j i b y ła g o d n ą o d ­
p o w ie d z ią n a z b ro d n ic z e w y stę p y w ro g ic h  

s ił.
B u c z ac z , 2 1 . 9 . T e l. w ł.
P rz ed k ilk u d n ia m i sp ło n ą ł fo lw a rk  

K o śc ie ln ik i k o ło B u c z a c z a . P rz e p ro w a d z o ­
n e ś le d z tw o w y k a z a ło , ż e u d z ia ł w  a k c ie  
p o d p a le n ia b ra ł g re c k o -k a to lick i (u n ic k i)  
p ro b o sz c z z e w si S k o m o ro c h y , G rz e g o rz  
H a lib e j o ra z k o m e n d a n c i u k ra iń sk ic h  
„ Ł u h ó w “ W a sy l K u rc y l i M ik o ła j G u sie -  
w ic z . W sz y stk ic h trz e c h p rz e s tę p c ó w  a re sz ­
to w an o .

T a rn o p o l, 2 1 . 9 . «

W ła d ze p o w ia tu ta rn o p o lsk ie g o s tw ie r ­
d z iły , ż e p o d p a la n ia s te r t d w o rsk ic h d o k o -  
n y w u ją  u c z n io w ie p a ń s tw o w e g o  g im n a z ju m  
z  ru sk im  ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  w  T a rn o ­
p o lu . P o d p a le n ia s te r t w  K u ro w c a c h d o k o ­
n a ło 3 u c z n ió w 7 k la sy te g o g im n a z ju m , 
p o c h o d z ą c y c h z K u ro w ie c , k tó rz y z o s ta li 

. a re sz to w a n i i o d d a n i o k rę g o w e m u p ro k u ­
ra to ro w i w  T a rn o p o lu . R ó w n ież p o d p a le -  

■ n ia s te r t w  D y c z k o w ie d o k o n a li u c z n io w ie  
; 7 k la sy w sp o m n ia n e g o g im n a z ju m . D n ia  

1 9 w rz e śn ia 1 9 3 0 r . p o d p a lo n o s te r ty n a  

fo lw a rk u H e n ry k a L e n d era  w  C h o d a tk o w ie  
M a ły m . R ó w n ież te g o  d n ia p o d p a lo n o s te r ­
ty fo lw a rk u K a z im ie rz a Z a w is to w sk ieg o w  
K u p c z y ń c ac h . W  o b u ty c h w y p a d k a c h o  
z b ro d n ic z e p o d p a le n ia p o d e jrz a n i są u c z ­
n io w ie w y ż e j w z m ia n k o w a n e g o g im n a ­
z ju m .

S ta n isła w ó w , 2 1 . 9 j

O n e g d a j n ie z n a n y sp ra w c a s trz e lił p rz e z  
o k n o d o k a n c e la rji u rz ę d u g m in n e g o w  
K o sm a c z u p o w . K o ło m y ja . W  k a n c e la rji  
z n a jd o w a ł s ię n a c z e ln ik g m in y o ra z p rz o ­
d o w n ik p o lic ji i k ilk a in n y c h o só b . K u la  
p rz e b iła o k n o i u tk w iła w  śc ian ie .

N ie z n an i sp ra w c y p o d p a lili s te rtę s ło ­
m y  n a  k o lo n ji o sa d n icz e j w  S ło b u d c e p o w . 
K o ło m y ja , w ła sn o śc i P io tra S z a m o ty . 0 -  
g ie ń  p rz e rz u c ił s ię n a  s ta jn ię , s to d o łę i c h a  
tę . S tra ty w y n o sz ą o k o ło 6 0 0 0 z ł.

Przegląd prasy.
G a d z in o w e fu n d u sz e .

D o n o s iliśm y ju ż o sk ła d k a c h so c ja li­
s tó w  n a Jó z e fa P iłsu d sk ie g o i je g o m ie ­
s ię c z n y c h 3 0 0 -d o la ro w y c h z a s iłk a c h o trz y ­
m y w a n y c h o d ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h z A m e ­
ry k i.

P isa liśm y ju ż ta k ż e o te rn , ż e P iłsu d ­
sk i o trz y m a ł 3 0 0 -m o rg o w y fo lw a rk  P ie k le e -  
lisz k i o d m in is te rs tw a re fo rm  ro ln y c h z a ... 
4 0 0 0 z ł . i to n a sp ła ty .

O b e c n ie c y tu je m y s ło w a re d . E m ila  
H a e c k e ra , z a m iesz c zo n e w „ N a p rz o d z ie 1 1 , 
z k tó ry ch w y n ik a , ż e so c ja liśc i p o lsc y o -  
'.rz y m y w a li k ie d y ś z B e rlin a  n ie ty lk o m o ­
ra ln e , a le i m a te rja ln e p o p a rc ie .

O to c o p isz e so c ja lis ta H a e c k er:

„ A b y o d n ie m ie c k ie j so c ja ld e m o k ra ­
c ji w y d o b y ć w ię c e j p ie n ię d z y , p ie n ię d z y , 
p ie n ię d z y , w y sła ła m n ie w  r . 1 9 0 6 P P S . 
z a b o ru ro sy jsk ie g o d o B e rlin a . K o n fe ­

r o w a li z e m n ą w  t e j s p r a w ie : A le k s a n ­

d e r S u lk ie w ic z , W ito ld J o d k o -N a r k ie -  
w ic z , B o le s ła w  A n to n i J ę d r z e jo w s k i i  
J ó z e f P iłsu d s k i . O n i to d a li m i u p o w a ż ­
n ie n ie ó w c ze sn eg o  C R K . P P S . W y je ch a ­
łe m  te d y d o B e rlin a  * i o d b y łe m ta m  w  
g m a c h u R e ic h sta g u k o n fe re n c ję z z a ­
rz ą d e m  p a rty jn y m  n ie m ie c k ie j so c ja ln e j 
d e m o k ra c ji. Z e s tro n y z a rz ą d u p a rtji  
so c ja ln o -d e m o k ra ty c z n e j N ie m ie c b ra li 
u d z ia ł w  te j k o n fe re n c ji: A u g u s t B e b e l, 
P a w e ł S in g e r, H e rm a n M o lk e n b u h r i 
W ilh e lm  P fa n n k u ch . O p o w ie d z ia łem  im  
o ro li d z ie jo w ej P P S ., o d e m n ie d o w ie ­

d z ie li s ię  o is tn ie n iu J ó z e fa P iłsu d s k ie -  
o o . k tó r y w te d y  b y ł m a le ń k i i w  ś w ie . 
c ie z u p e łn ie  n ie z n a n y , m ó w iłe m im o  
P o lsc e p o d z ie m n e j i z d o ła łe m  n ie ty lk o  
A u g u s ta  B e b la o ż y w y m  te m p e ra m en c ie , 
le c z ta k ż e f le g m a ty c z n e g o P a w ła S in g e ­
rs . ta k  ro z e n tu z ja z m o w a ć , ż e m o ja  m isja  
w  B e rlin ie  o d n io s ła w  c a łe j p e łn i su k c e s.

Z a  to  p o  p o w r o c ie  d o  K r a k o w a  o d b ie -  
r a ło m  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ia  o s o b is te  m ię  
d z y  in n y m i o d  J ó z e fa P iłs u d s k ie g o 1 ' .

Z p o w o d u ty c h in fo rm a c y j n ie sk o n fi-  
łk o w an y c h i n ie sp ro s to w a n y ch  p isz e „ G ło s  
N a ro d u * * :

„ S ą to w ia d o m o ś c i, k tó r e p o w in n y  
r o z b ić o s ta te c z n ie le g e n d ę p . P iłsu d sk ie ­

g o . C ó ż  b o w ie m  z  n ic h  w y n ik a ?  W y n ik a  
n a p r z ó d , ż e p . P iłs u d s k i b r a ł p ie n ią d z e  
o d N ie m c ó w . B r a ł j e t e n , k tó r y „ o b c ą  
a g e n tu r ą * , n a z w a ł e n te n to - f i ls k i o b ó z z  
c z a su  w o jn y , ja k k o lw ie k  n ie  m ó g ł m u  z a .  
r z u c ić w z ię c ia j e d n e g o c h o ć b y f r a n k a .

„ W y n ik a  d a le j, ż e ro b ie n ie w ie lk o p a ń -  
sk ie g o g e s tu p rz e d 7 -m iu la ty p rz e z p . 
P iłsu d sk ie g o  i p rz e z n a c z e n ie p e n s ji w o j­
sk o w e j n a  c e le sp o łe c z n e b y ło  m u u m o ż ­
liw io n e n ie p rz e z a b n e g a c ję o so b is tą , ja k  
m ó w io n o  w ó w c za s , a le p rz e z u trz y m y w a ­
n ie s ię z p ie n ię d z y  a m ery k a ń sk ic h  ro b o t­
n ik ó w , o c z e m  s ię p o n ie w c z as ie sp o łe c ze ń  
s tw o  d o w ia d u je .

R e w e la c je p o w in n y m ie ć p o d w ó jn y
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sk u te k : p o h a m o w a ć  e lo k w e n c ję  p . m a r s z , 
P iłsu d s k ie g o  n a t e m a t m a te r ia l iz m u  p p . 
p o s łó w  i o tw o r z y ć  o c z y  m a s n a  p r a w d z i­

w e o b lic z e „ K a to n a z S u le jó w k a * * . M a ło  
je s t n a d z ie i, b y  te  re w e lac je p o h a m o w a ły  
se rję w y w ia d ó w  p . m a rsz a łk a . R e a ln ie j­
sz ą z a to je s t d ru g a  n a d z ie ja .'*

T a je m n ic a  i . . . r a d o s n e  ż n iw o .

N ie d a w n o in fo rm o w a liśm y o „ h erb a tc e * *  
u p . S ła w k a w  W a rsz aw ie . N a „ h e rb a tk ę 1 * 
tę z a p ro szo n o o k o ło 1 0 0 o só b , ja k o p rz e d ­
s taw ic ie li ro z m a ity c h s to w a rz y sz e ń . O m a ­
w ia n o sp ra w ę w y b o ró w . R e fe ra t w y g ło s ił 
« sa m g o sp o d arz . I o to . ja k in fo rm u je „ P o -  
lo n ja " —

„ P rz e m ó w ie n ie p . S ła w k a , k tó re n ie z a  
w ie ra ło ż a d n e g o p ro g ra m u p o lity c z n e g o , 
w y w o ła ło n ie z a d o w o le n ie w śró d z e b ra ­
n y c h . M ię d z y in n y m i z a b ra ła g ło s p . M o -  
ra c z e w sk a i a p e lo w a ła  d o  p . S ław k a , a b y  
w y ja ś n ić , w  ja k im  k ie r u n k u  p ó jd z ie  z m ia  
n a k o n s ty tu c j i, g d y ż m a s y  w y b o r c z e w y .  
m a g a ia w y r a ź n e g o p r o g r a m u w y b o r c z e ­

g o .

P u łk . S ła w ek  o d p o w ie d z ia ł, ż e n ie  m o ­
ż e d a ć k o n k re tn y c h d a n y c h w te j sp ra ­
w ie , g d y ż j e s t to  ta je m n ic a  p r e m je r a  P ił­

s u d s k ie g o . M y ty lk o  w ie m y , —  o ś w ia d ­

c z y ł S ła w e k  —  ż e id z ie o o g r a n ic z e n ie  
p r z y w ile jó w  p o s e ls k ic h .

R ó w n ież  n ie z a d o w o lo n y  b y ł z o g ó ln ik o  
w e g o p rz e m ó w ie n ia p . S ław k a re p re z e n ­
ta n t k ó ł g o sp o d a rc z y c h p . H o ły ń sk i. W  
p rz e m ó w ie n iu , k tó re w y g ło s ił a p e lo w a ł  
d o p . S ła w k a , a b y sk o n k re ty z o w a ł p ro ­
g ra m  p o lity c z n y B B D o m a g a ją s ię te g o  
k o ła g o sp o d a rc z e , k tó re p ra g n ą w ie d z ie ć  
d o c z e g o sa n a c ja z m ie rz a ."
P rz e d  p a ru  d n ia m i o d b y ło  s ię  te ż w  W il­

n ie  z e b ra n ie  w ile ń sk ieg o  w o je w ó d z k ie g o  k o ­
m ite tu w y b o rc z e g o B B . T a m  z n o w u re fe ­
ro w a ł p . H o łó w k o . d e le g o w a n y d o W ile ń -  
sz c z y z n y d la z o rg a n iz o w a n ia a k c ji w y b o r­
c z e j sa n a c ji. Z „ G a z e ty P o lsk ie j" d o w ia d u -  
ie m y  s ię :

M ó w c a p o tę p ił o h y d ę d e m a g o g ji i d e ­
m o ra liz u ją c e m e to d y a g ita c ji w y b o rc z e j, 
o p a rte j n a k ła m liw y c h  o b ie c an k a c h p a r-  
ty jn ic tw a i z a z n a c z y ł, ż e w y b o r y t r a k to -  
w a ć  n a le ż y  ja k o  r a d o s n e  ż n iw o  te j p ra c y  
sp o łe cz n e j, k tó ra d o k o n a n a z o s ta ła p rz e z  
sp o łe c z e ń stw o p o lsk ie w  c ią g u o s ta tn ic h  
c z te rec h  la t o d c z a su  p rz e w ro tu  m a jo w e ­
g o .

Z r o z u m ie liś m y ! N a jp r z ó d b y ła p r z e z 4  
la ta  „ r a d o s n a  tw ó r c z o ś ć * * , a t e r a z b ę d z ie  
„ r a d o s n e  ż n iw o " , A  ta k ż e  w ie m y , ż e  p o te m  
p o w in n y  b y ć  „ r a d o s n e  d o ż y n k i* * . T y lk o , c z y  
s a n a to r ż n ik i n ie m y ś lą  o t e r n , ż e s k o ń c z y  
s ię  to  w s z y s tk o  „ r a d o s n e m  la n ie m " ?

S e n a to r z y m ię d z y s o b ą .

B . p o se ł z k lu b u B . B ., re d ak to r sa n a ­
c y jn e - k o n serw a ty w n e g o „ S ło w a * * w ile ń ­
sk ie g o , p . M a c k ie w ic z , p o m ie śc ił w te rn  
p iśm ie a rty k u ł sw e g o p ió ra , a p o te o z u ją c y  
p . p . S ła w k a , P o la k iew ic z a i S a n ó jc ę i t . p . 
b a łw o c h w a lc ó w .

S a n a c y jn y ty g o d n ik „ P rz e ło m " n a z y w a  
w sp o m n ian e a rty k u ły „ p a n e g iry k a m i" i 
c y tu je je , „ ja k o c u rio sa n a sz y c h c z a só w * * , 
c z y n ią c p rz y  te rn ta k ą u w a g ę :

„ B . p o e . M a ck ie w ic z , ja k w ia d o m o , p rz e ­
sz e d ł d o ro z w ią za n e g o se jm u z lis ty B . B . 
w  W iln ie .

O b e c n ie lo sy p . M a ck ie w ic z a s ię w a ż ą . 
R o z u m ie m y je g o n ie p o k ó j z ja k im  o c z e k u ­
je w ia d o m o śc i, c z y b ę d z ie m u są d z o n e z o ­
s ta ć p o n o w n ie p o s łem . W sz a k je st ty p o ­
w y m  re p rez e n ta n tem  te g o k ie ru n k u p o li­
ty c z n eg o , k tó ry ty lk o w ta k ic h w a ru n ­
k a c h , ja k  o b e c n e , b e z ż a d n e g o fa k ty c z n eg o  
sa m o d z ie ln e g o o p a rc ia w sp o łe c z e ó s tw ie ,

Z Golubia.
Z  W a ln e g o  Z e b r a n ia  T . C . L . —  G o lu b .

W a ln e z e b ra n ie T C L , ja k ie o d b y ło  
s ię w  n ie d z ie lę 1 4 . b m . o g o d z . 6 .3 0  
w ie c z . w  m a łe j sa li D o m u  M ie jsk ie g o , 
z a g a ił p . p re z es P o łto w icz F ra n c isz e k , 
w ita ją c w sz y s tk ic h o b e c n y c h . N ies te ty !  
lic z b a g o śc i i p rzy b y ły c h  c z ło n k ó w  b y ­
ła  n a d er sk ro m n a  i n ik ła .

P o  u k o n s ty tu o w a n iu s ię b iu ra w  
o so b a ch  p p . G ó rsk ieg o  K la u d ju sz a ja k o  
p rz e w o d n ic z ą c e g o z e b ra n ia  o ra z Ć w ier-  
d z iń sk ie g o S ta n isła w a ja k o se k re ta ­
rz a —  p re z e s p . m e c . P o łto w ic z w y g ło ­
s ił sw e sp raw o z d a n ie o g ó ln e  c a ło ro c z ­
n e , k tó re z e w z g lę d u  n a  z a w artą treść  
z a m ie sz c z a m y w  o b sz e rn e m s tre szc z e ­
n iu (n ieo m a l w  c tło śc i) :

„ W  d n iu  1 6 m a rc a  1 9 2 9 z o s ta ło  z w o ­
ła n e w  G o lu b iu  —  ro z p o cz ą ł p . p re ze s  
—  p rz e z ó w c z e sn e g o se k re ta rza T C L  n a  
P o m o rze  N o w iń sk ie g o z e b ra n ie k o n s ty ­
tu c y jn e . Z o s ta ł w y b ra n y  z a rz ąd w  o so ­
b a c h p re z . p . F r. P o łto w ic z a , z a s tęp c y  
je g o p . A n to n ie g o  G o lu sa , b ib ljo te k ark i  
p . W ik to rji Jo rd an o w ej, sk a rb n ik a p . 
T o m asz a Jo rd an a i se k re ta rz a p . d ra  
Jó z e fa  Z d a n o w ic z a .

P o  p o ś w ie c e n iu  w  d n iu  3  m a ja  1 9 2 9

m o ż e lic z y ć n a p rz e m k n ięc ie s ię d o se jm u . 
T o n ie z n a c z y je d n a k , a b y w  sw o im  n ie p o ­
k o ju z a tra c a ł m ia rę ta k tu i p o s łu g iw a ł  
s ię p o c h leb s tw e m te g o g a tu n k u , k tó re , 
p rz e d e w sz y s tk ie m  d la ty c h , k tó rz y są c e ­
le m  je g o p o c h le b s tw a , je s t c o n a jm n ie j ż e ­
n u ją c e " .

N a m  s ię w y d a je , ż e p o d o b n ie , ja k k o n ­
se rw a ty z m , ta k i te j g ru p ie , k tó rą re p re ­
z e n tu je „ P rz e ło m ", b ra k „ sa m o d z ie ln e g o  
o p a rc ia w sp o łe c z e ń s tw ie " . G ru p y „ P rz e ­
ło m u " ró w n ie ż z a b ra k n ie , g d y s ię z m ie n ią  
o b e c n e w a ru n k i p o lity c z n e w p a ń s tw ie . 
A  to —  z d a je  s ię —  n a stą p i n ie z a d łu g o .

Z  p o w o d u  k r w a w y c h  z a j ś ć .

„ K u rje r P o lsk i" , sk łan ia ją c y s ię ra c z e j 
k u  sa n a c ji, n iż w  s tro n ę o p o z y c ji, ta k c h a ­
ra k te ry z u je z a jśc ia n ie d z ie ln e w W a rsza ­
w ie :

T ru d n o je s t w śró d ta k ic h o k o lic z n o śc i, 
g d z ie w y stę p u je tłu m  s tw ie rd z ić w in ę . N a ­
s tą p iła  —  ja k  to w y g lą d a d o ść w y ra ź n ie  —  
p ro w o k a c ja , m o m en t, z k tó ry m  s ię w  ta ­
k ie j sy tu a c ji n a le ż y lic z y ć . W y w o łu je o n  
z a z w y cz a j z a m ę t i p ro w a d z i d o p rz y k ry c h  
n a s tęp s tw , g d y p o lic ja lu b w o jsk o re a g u ­
je . T a k te ż b y ło w  n ie d z ie lę i to d o p ro w a ­
d z iło d o p o ż a ło w a n ia g o d n y c h z a jść , k tó ­
re w ła d z e z a p e w n e w y św ie tlą , ja k o , ż e  
c h o d z i p r z e c ie ż o t r a g ic z n y s p lo t w y p a d ­

k ó w , s p o w o d o w a n y u ż y c ie m  b r o n i p r z e z  
p o lic ję .

W  „ G ło sie N a ro d u " , p . W . Z . p o d k re ­
ś la , iż z p a ń s tw o w e g o p u n k tu w id ze n ia  
n a jg r o ź n ie j sz y m  w y p a d k ie m  j e s t to , ż e n a  
b r u k m ia s t p o lsk ic h p ie r w sz e ju ż p a d ly  
k r o p le k r w i. „ G ło s N a ro d u " p rz y p u sz c z a  
iż z e s tro n y p ra sy sa n a c y jn e j sp a d n ą g ro ­
m y p o tę p ie n ia z a to , n a g ło w y p rz y w ó d ­
c ó w  c e n tro le w u , ż e je d n a k —  z d a n iem  p i­
sm a —  c h y b a n ik o g o te g lo sy n ie z w io d ą .

O św ia d c z a m y to tw a rd o —  p isz e „ G ł. 
N a r." —  i w  p o c z u c iu o d p o w ie d z ia ln o śc i 
z a p o s ta w io n y z a rz u t. N a sz e z a ś o sk a r­

ż e n ie p o p ie ra m y m . in . w y ją tk ie m  z h a ­
n ie b n e g o a rty k u łu b . p o s ła M a c k ie w icz a , 
k tó ry w d n iu 1 3 w rz e śn ia , n a d z ie ń  

p rz e d m a n ife sta c ja m i c e n tro le w u , - w
„ S ło w ie " w ile ń sk ie m  w z y w a ł p o lic ję

i r z ą d d o b e z w z g lę d n e g o s t łu m ie n ia  
w s z e lk ic h  m a n ife s ta c y j . A je ś li —  p isa ł  
te n m o n a rc h is ty cz n y i k o n se rw a ty w n y  
p o lity k o z a p o w ie d z ia n y c h n a n ie d z ie lę  
z g ro m a d z e n ia c h —

„ k o n ie c z n e są p rz y te m  o fia ry , to p a ­
m ię ta jm y , ż e o fia ry z je d n o s te k m o g ą  
i m u sz ą b y ć p rz y n o sz o n e d la d o b ra p a ń ­
s tw a , d la id e a łu p a ń s tw a " .

N ie w ie m , c z y z a d rż a ła rę k a p . M a c ­
k ie w ic z a , g d y p isa ł to s ło w o : „ o fia ry " . 
A le z a d rż eć m u si k a ż d e p o lsk ie se rc e n a  
d ź w ię k ty c h p o tw o rn y c h je g o ż y c z e ń . 
Z a d rż e ć z a ś m u si te rn b o le śn ie j, ż e ż y ­
c z e n ia p . M a c k ie w ic z a sp e łn iły s ię z a ­
ra z n a z a ju trz , ż e w  n ie d z ie lę p a d ły tru ­
p e m  d w ie o fia ry lu d n o śc i c y w iln e j, a  
d z ie s ią tk i ra n n y c h o só b ru n ę ły n a u li­
c e s to lic y i sz e re g u m ia st p ro w in c jo ­
n a ln y c h .

N a ó w  s ły n n y a rty k u ł p . C a ta z w ra c a ­
liśm y ró w n ie ż i m y u w a g ę .

Z n o w u  B a r te l?

„ L w o w sk i K u rje r P o ra n n y " w  n u m e rz e  
z d n ia 1 5 . b m . d o n o si:

„ D o w ia d u je m y s ię , ż e p ro f . B a rte l je s t 
w y su w a n y n a s ta n o w isk o w ic e p re m je ra . 
W  sp ra w ie te j b a w iła p o d o b n o in c o g n i­
to p rz e d k ilk u d n ia m i w e L w o w ie w y so k o  
p o s ta w io n a o so b isto ść " .

Ja k o ś n ie c h c e s ię n a m  w ie rz y ć , b y ś-  
m y z n o w u p o w ró c ili d o o k re su „ b a rtlo -  
w a n ia * * . C h y b a sa m  p . B a rte l n ie z g o d z ił­
b y  s ię n a to .

r . lo k a lu b ib ljo te k i w  D o m u M ie jsk im  
p rz ez  p rz ew . k s . p ro b o szc z a K o w n a ck ie  
g o o tw o rz y liśm y w y p o ż y c z a ln ię k s ią ­
ż e k d la c z ło n k ó w n a szy c h . O d te g o  
d n ia  d a tu je s ię ro z p o cz ę c ie  n a sze j d z ia ­
ła ln o śc i. O c zy w iśc ie , ż e w  p ie rw sz y m  
ro k u n ie m o g liśm y  w ie le z d z ia ła ć . D o  
z a ło ż en ia w ię k sze j b ib ljo te k i b ra k ło , 
ja k to z w y k le b y w a , ś ro d k ó w  p ie n ię ż ­
n y c h  a z w ła sz c z a w  ta k n ie w ie lk ie m  
m ie śc ie , ja k ie m  je s t G o lu b . Z a w d zię cz a  
ją c n a szy m  c z ło n k o m P a ń s tw u W ik ­
to r ji i T o m a szo w i Jo rd a n o m  u z y sk a liś ­
m y d a r w  p o s tac i 9 0 k s ią że k . R ó w n ie ż  
o d p p . R a jk o w sk ic h o trz y m a liśm y 2 4  
k s ią żk i. Ja k o  p re z e s K o m ite tu  sk ład a m  
tu  S z a n . O fia ro d a w c o m  p p . Jo rd a n o m  i  
R a jk o w sk im  je sz c ze ra z  p o d z ię k o w an ie .

Z z e b ra n y ch fu n d u sz ó w z a k u p iliś ­
m y o k o ło  2 0 0  k s iąż e k . S z c ze g ó ło w e sp ra  
w o z d a n ie  u d z ie li n a m  n a sz S k a rb n ik  p . 
T o m a sz Jo rd a n , ja k  ró w n ie ż c o s ię ty ­
c z y k s ięg o z b io ru n a sz e g o , sp ra w o z d a ­
n ie z ło ż y p a n i W ik to rja Jo rd a n o w a .

O d s ie b ie d o d a n i, ż e c z ło n k o w ie n a ­
sz eg o T -w a c o ra z w ię c e j g a rn ą s ię d o  
c z y ta n ia , lic z b a c z y te ln ik ó w  ro śn ie , ja k  
ró w n ie ż ro śn ie z k a ż d y m  d n ie m ilo ść  
p rz e cz y ta n y ch k s ią że k . D o o so b liw o śc i 
n a sz e j p la c ó w k i m u szę z a lic z y ć to , ż e  
w  c ia s r u  r o k u  s p r a w o z d a w c z e g o  n ie  z a ­

g in ę ła n a m  a n i je d n a k s iąż k a ; z a w d z ię  
c za rn y tę o so b liw o ść n a sze j b ib ljo te k a r  
c e p . W ik to rji Jo rd an o w ej, k tó ra ta k  
p ra co w ic ie sp ra w u je sw o je o b o w ią z k i 
i p o tra f i ty c h n ie p u n k tu a ln y c h i n ie ­
d b a ły ch  c z ło n k ó w , k tó rzy  p rz e trz y m u ją  
d łu ż sz y c z as k s iąż k ę , u p o m n ie ć o  
z w ro t k s iąż k i. T e n sy s te m  je s t b a rd z o  
d o b ry  i ż y c z y łb y m  b y  n a  p rz y sz ło ść z o ­
s ta ł o n u trz y m a n y .

Ja k  n a m  m ó w ił se k re ta rz  T . C . L . w  
G ru d zią d zu  p . N itk a , k tó ry  p rz y b y ł d o  
G o lu b ia , c e lem  lu s tra c ji tu t. b ib ljo te k i, 
w  in n y c h b ib ljo te k a c h licz ą c o ro k  5  
p ro c , d o 2 0 p ro c , z a g in io n y c h k s iąż e k . 
Z d z iw iła g o  p rz y tem  frek w e n c ja  c z ło n ­
k ó w tu te jsz y ch , ilo ść p rz e c z y ta n y c h  
p rz e z n ic h  k s iąż e k , ja k  ró w n ie ż ta  o k o ­
lic zn o ść , ż e ż a d n a k s ią ż k a n ie z a g in ę ła  
w  tu te jsz e j b ib ljo te c e .

D o ty c h c z a s n ie u rz ą d za liśm y o d c z y ­
tó w  i w y k ład ó w , a  to z e z ro zu m ia ły c h  
p o w o d ó w : z b ra k u o d p o w ie d n ic h p re ­
le g e n tó w , o ra z z b ra k u o d p o w ie d n ic h  
k u  te m u ś ro d k ó w . W ie d zie liśm y , ż e w  
p ie rw sz y m  ro k u  is tn ien ia n a le ż y w sz e l  
k ie w y siłk i sk ie ro w ać k u g łó w n em u  
c e lo w i —  z a ło ż e n iu b ib ljo tek i i n a te n  
c e l w y d a liśm y w p ły w y , k tó re u z y sk a ­
liśm y z e z b ió re k i o d n a szy c h c z ło n ­
k ó w . Z  te g o te ż p o w o d u , z b ra k u  ś ro d ­
k ó w  n ie m o g liśm y w y sła ć a n i je d n e g o  
n a sz eg o  c z ło n k a n a  k sz ta łce n ie s ię w  
je d n y m  z 3 U n iw e rsy te tó w L u d o w y c h  
T . C . L . ja k  ró w n ie ż n ie m o g liśm y  w y ­
s ła ć n a sz e g o d e le g a ta n a  o b c h ó d 5 0 -c io -  
le c ia  T . C . L . w  P o z n an iu , a n i te ż n a  
lo k a ln y  o b c h ó d  n a  P o m o rze  w  T o ru n iu .

P rz y z a k u p y w an iu k s iąż e k u z y sk a ­
liśm y o d se k re ta rja tu T . C . L . n a  P o ­

m o rz e k re d y t, z k tó reg o sk o rzy s ta liś ­
m y , je d n ak n a le ż n o ść z a z a k u p io n e  
k s iąż k i w  c a ło śc i u re g u lo w aliśm y , w y ­
sy ła jąc o s ta tn ie n a le ż n e p ie n ią d z e se ­
k re ta ria to w i w  s ie rp n iu 1 9 3 0  r .

M im o sp ła ty w sz elk ic h z a le g ło śc i z a  
k s iąż k i n ie z am ó w iliśm y n o w y c h k s ią ­
ż e k , c h o c iaż z p o w o d u n ie w ie lk ie j ilo ­
śc i ty c h  w  n a sz y m  k s ię g o z b io rz e , b y ło  
to w sk a za n e . U c z y n iliśm y to d la te g o ,  
b y  p rzy sz łe m u  Z a rz ą d o w i K o m ite tu  n ie  
p o z o s ta w ia ć n ie sp ła c o n y c h d łu g ó w  i w  
te n sp o só b n ie u tru d n ia ć je g o p rz y sz ­
łe j p ra c y .* *

W  z a k o ń c z e n iu p o d z ięk o w a ł p . P o ł­
to w ic z p rz ew v  k s . p ro b o szc zo w i K o w n a ­
c k iem u  z a k ilk a k ro tn e  o g ła sz a n ie z a m  
b o n y k o m u n ik a tó w  T . C . L . G o lu b . —  
o ra z ty m  w sz y stk im , k tó rz y  p rz y c zy n i ­
li s ię d o  u św ie tn ie n ia o b c h o d ó w , k tó rzy  
u c z e s tn ic z y li w  k w e s ta ch u lic z n y c h , p o  
n a d to w sz y stk im  w sp ó łp ra co w n ik o m .

S k a rb n ik  p . T o m a sz Jo rd an  u d z ie lił 
sp ra w o z d a n ia  k a so w e g o  o d  d n ia 3 . m a ­
ja 1 9 2 9 r . C z ło n k ó w w sp iera jąc y c h  i 
c z y te ln ik ó w  je s t ra ze m  1 3 6 . C z y te ln i ­
k ó w  6 5 , c z ło n k ó w  w sp ie ra ją c y ch  7 1 . O d  
c z ło n k ó w  w sp ie ra ją c y c h u z y sk a n o d o  
d n ia 1 . lip c a b r. 2 9 6 .1 0 z ł., o d c z y te ln i­
k ó w  w  ty m ż e sa m y m te rm in ie 1 7 8 ,6 0  
z ł., z a n a lep k i, c h o rąg ie w k i itp . u z y sk a  
n o  2 1 6 ,5 5 z ł., z k w e s tu lic zn y c h  5 1 2 ,1 0  z ł. 
ra z e m  1 2 0 3 ,3 5 z ł. W y d a n o n a z a k u p  
k s ią że k  i o p ra w ę 8 4 8 ,7 0 z ł., n a  w y d a tk i  
d ro b n e 6 ,0 5 z ł., z a n a le p k i, c h o rą g iew k i 
itp . 1 9 2 ,1 2 z ł. —  ra ze m  1 0 4 6 ,8 7 z ł. C z y li 
w k a s ie w d n iu 1 . lip c a b r. b y ło  
1 5 6 .4 8 z ł.

Z e sp raw o z d a n ia b ib ljo te k ark i p . 
W ik to rji Jo rd an ? w ej d o w ie d z ia n o s ię , 
ż e k s ią że k 1 . lip ca b r. b y ło ra ze m  3 0 0 . 
O b e c n ie  je s t 3 0 7 d z ię k i d a ro w iź n ie p . 
M a lin o w sk ie g o . C z y te ln ik ó w je s t 6 5 , 
k tó rz y d o d n ia 1 . lip c a b r. p rz e c zy ta li  
o g ó łe m  3 1 8 8 k s iąż e k , z n a c zy to , ż ę n a  
je d n e g o  c z y te ln ik a  p rz y p a d a 4 9 k s .

P o s tw ierd z en iu p rz e z k o m is ję re ­
w izy jn ą , w  sk ła d  k tó re j w e szli p p . G u -  
m iń sk i M iec z y s ła w  i R o llin g e r W ło d z i­
m ie rz , b ra k u ja k ich k o lw ie k  u s te rek w  
ra ch u n k a c h , —  u d z ie lo n o  je d n o g ło śn ie  

a b so lu to rju m u s tę p u ją c e m u K o m ite -  
' to w i.

P rz y  w y b o rz e n o w e g o  K o m ite tu  w y ­
k a z a ła s ię s iln a d ą ż n o ść z e b ra n y c h  
c z ło n k ó w , b y  K o m ite t p o z o s ta ł te n  sa m  
i p ro w ad z ił n a d a l o w o c n ie p ra cę T C L . 
W k o ń c u p re ze sem p o z o s ta ł n a d a l p . 
m e c . P o łto w ic z , sk a rb n ik iem  —  p . T o ­
m a sz Jo rd an , b ib lio te k ark ą  —  p . W ik ­
to r ja Jo rd a n o w a . N a z a stę p c ę p re z esa  
w y b ra n o p rz ez a k la m a c ję p . K la u d ju ­
sz a G ó rsk ie g o , n a se k re ta rz a  p . W a cła ­
w a W o jc iec h o w sk ieg o , n a z a st. b ib ljo ­
te k ark i p p . m e c . P o łto w ic zo w ą i R o llin -  
g e ra . D o k o m isji re w iz y jn e j n a ro k  
1 9 3 0 -3 1 w e sz li p p . G u m iń sk i M . i Ś lę -  
ż a k F ra n c isz e k .

P rz y w o ln y ch w n io sk a ch z a b ra li  
g ło s p p . G u m iń sk i M . f^ lo llin g er W ł. 
P ie rw sz y w  sp ra w ie z a ło ż en ia se k c ji 
o św ia to w e j p rz y  T C L ., d ru g i w  sp raw ie  
u tw o rze n ia  te a tru lu d o w e g o p rz y T C L . 
O sta te c z n ie z g o d z o n o  s ię n a  u tw o rz e n ie  
se k c ji o św ia to w e j z z a k re sem d z ia ła ń  
ró w n ie ż i se k c ji te a tra ln e j. N a p rz e w ó d  
n ic zą c ą te j sek c ji o św ia to w ej p rz y  T . C . 
L . G o lń b w y b ra n o p . m e c . P o łto w ic z o - 
w ą , n a c z ło n k ó w p p . G u m iń sk ie g o M ., 
Jo rd a n a M a rja n a , K o z ło w sk ie g o P a w ­
ła , R o lT in g e ra  W ło d zim ierz a .

N a te m  p rz ew o d n icz ą cy z e b ra n ia p  
G ó rsk i z a m k n ął w a ln e z e b ra n ie T C L  
G o lu b
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0 O c z e m  k a ż d y p a m ię ta ć p o w in ie n ?  
Każdy stały czytelnik „Gazety W ąbrze­
skiej' pam iętać powinien o regularnem od­
nawianiu przedpłaty abonam entowej. Zwra 
cam y uprzejmą uwagę, że już czas naj­
wyższy odnowić przedpłatę na następny  
m iesiąc wzgl. kwartał.

W obec ważnych wydarzeń politycznych 
źyjem y wszyscy w oczekiwaniu coraz to 
nowszych wiadom ości. Chcąc być stale o 
wszystkiem i szybko inform owanym , trze­
ba abonować „Gazetę W ąbrzeską", jedyne 
w powiecie pismo katolicko-narodowe. Pro  
simy również swych znajom ych i sąsia­
dów zachęcić do zaabonowania nasfcej ga­
zety.

0  P r z y g o to w a n ie te r e n u . Nad ranem w  
niedzielę zauważone w W ąbrzeźnie wiszące  
plakaty z napisam i „precz z niemczyzną" 
oraz zalepione napisy niemieckie sm ołą. 
Jest to coprawda wybryk, lecz dostatecznie  
usprawiedliw iony, gdyż często nawoływa­
no do usunięcia tychże.

0 G d z ie s ta r o sta Podczas odczytania 
rezolucji w dniu m anifestacji głośno do­
m agano się starosty. Sądzim y, że były p. 
starosta się wytłum aczy... (?)

0  P r y m ic ja w  k o ś c ie le tu te js z y m . W  
niedzielę dnia 21 bm . odbył w tut. kościele  
parafjalnym prym icję ks. Cym browski. 
Ks. Cym browski skończył studja teologicz­
ne w Krakowie. Prym icję swą zaś celebro­
wał w W ąbrzeźnie dlatego, iż jego dziad­
kowie są obywatelam i W ąbrzeźna. Przemó- 

■wił do niego ks. dr. Feicht. W  płomiennych  
słowach określił trudności jego powołania 
jako m isjonarza i konieczność wspom aga­
nia go m odlitwą. Ks. Cym browski udaje 
się do Chin. Na tej ciernistej drodze 
„Szczęść Boże!"

Red.

0  P r z y ję c ie d z ie c i d o p ie r w s z e j k o m u ­
n ii ś w . W czoraj przystąpiło około 200 dzie­
ci do pierwszej kom unji św . Do dzieci prze 
m ówił proboszcz tut. parafji ks. Zakryś. 
Po udzieleniu kom unji św. oraz otrzym a­
niu pam iątki tego dnia uroczystego, dzieci 
poszły podzielić swą radość z rodzicam i.

0  B a c z n o ś ć M ło d z i O W P . Zebranie 0- 
bozu W ielkiej Polski sekcji M łodych z u- 
działem Starszych odbędzie się we czwar­
tek 25. bm . o godzinie 7.30 w sali p. Klim ­

k a  przy Rynku. Obecność wszystkich człon  
ków obowiązkowa. Kierownik.

P . K o sm o w ska n a  
w o ln e j sto p ie

z a  k a u c ją  5 0 0 z ł

W arszawa 21. 9. tel. wł.
Sąd powiatowy w Lublinie, skazu ­

jąc —  jak wiadom o — na 6 m iesięcy  
więzienia b. posłankę z „W yzwolenia", 
p . Irenę Kosm owską, z art 154 kod. 
kam . za „nieposzanowanie, okazane 
W ładzy", zarządził jednocześnie, jako  
środek zapobiegawczy, areszt bez­
względny.

Decyzję co do zatrzym ania w are­
szcie zaskarżono natychm iast do od­
woławczego wydziału sądu okręgowe­
go w Lublinie.

Sąd okręgowy, uznając, że zarzą­
dzenie sądu powiatowego co do dal­
szego zatrzym ywania w areszcie b. po­
słanki Kosm owskiej jest zbędne, de­
cyzję w tym względzie uchylił i 
zwolnił p. Kosm owską za kaucją 500  
złotych.

P. Kosm owska przyjechała wczoraj 
wieczorem z Lublina do W arszawy. 
Na dworcu powitali p. Kosm owską  
przedstawiciele „W yzwolenia", wrę­
czając jej piękny bukiet kwiatów.

S karb o sta tn ieg o kró la In kó w  
o d n a lez io n o w  n ied o stęp n e j tw ie rd zy .

Nowy Jork, 22. 9. Radjo. hualpa. Ekspedycja zwróciła się do Bo-
Jak donoszą z Guayaquil w Equadorze gota o wysłanie oddziału wojska dla o- 

udało się pewnej ekspedycji naukowej chrony cennych wykopalisk przed ataka- 
odkryć w pewnej tw ierdzy górskiej w An- m i szczepów indyjskich.
dach skarb ostatniego króla Inków Ata- ---------------

M arsz b o jó w ek H itlera n a P o czd am ?
B u ń czu czn y artyku ł

Londyn, 21. 9. Tel. wł.
Dzienniki londyńskie podają sensacyjne 

wiadom ości o zam ierzonym przez Hitlera  
m arszu na Poczdam w celu zagarnięcia 
władzy. Hitler zam ierza przeprowadzić 
m arsz ten na czele swych bojówek, wzoru­
jąc się na faszystowskim m arszu na Rzym .

W akcji towarzyszyć m ają Hitlerowi: 
syn W ilhelma Ii-go, książę August W il­
helm, książę Krystjan Schaumburg-Lippe 
oraz kilku generałów z dawnej arm ji ce­
sarskiej.

Berlin, 21. 9. PAT.
Na łam ach organu hitlerowskiego „Der 

Angriff" zam ieszcza przywódca partji hi­
tlerowców Goebbel artykuł program owy,

S p raw y m n ie iszo ó c i n aro d o w ych  
są  w  G en ew ie p rzed m io tem  o b rad ko m is ji Z g ro m ad zen ia L ig i 

N aro dó w .
Genewa, 21. 9. Tel. wt.

W Genewie w 6-tej kom isji Zgrom adze­
nia Ligi Narodów toczyła się wielka de­
bata w sprawach m niejszości narodo­
wych. Przem awiał m . in. m in. Zaleski, 
który dowodził, że dla traktowania spraw  
m niejszościowych jest kom petentna Ra ;da 
Ligi i że przekazywanie pewnych kom pe- 
tencyj specjalnym „kom itetom 3“ stanowi 
przekroczenie pełnom ocnictw Rady Ligi, 
zakreślonych w traktatach m niejszościo­
wych. Na to przekroczenie kom petencyj 
Rady Ligi zgodziły się dobrowolnie pań­
stwa, m ające zobowiązania m niejszościo­
we. M in. Zaleski oświadczył następnie 
form alnie w im ieniu swego rządu, że od­
rzuca wszelkie dalsze rozszerzenie dobro­
wolnie przyjętej dotychczasowej procedu­
ry m niejszościowej. Zdaniem m in. Zale­
skiego, m niejszości powinny wystrzegać 
się szukania pom ocy poza granicami 
swych państw, gdyż zwracanie się ich o 
pom oc zagranicę, losu ich nie polepszy, 
lecz przeciwnie m oże go pogorszyć.

K rw aw a aw an tura w  b u fec ie se jm o w ym . 

N ap ad n a p . N ied zia łko w sk ieg o  
u rząd ził p u łko w n ik W yże ł-S tieg litz -Ś c ieżyń sk i.

Jeszcze nie przebrzmiały echa napadu  
na wicem arszałka Sejm u p. Dąbskiego, 
gdy ze stolicy nadchodzą wiadom ości o 
nowej awanturze.

W sobotę 20. bm . o godzinie 11-tej ra­
no, w bufecie sejm owym , przywódca PPS, 
poseł Niedziałkowski siedział przy stole 
dziennikarskim , rozm awiając z dziennika­
rzam i

Nagle podszedł do niego kierownik sa­
nacyjnej agencji prasowej „Iskry" płk. 
W yżeł-Stieglitz-Ścieżyński i zaczął krzy­
czeć:

— Pan m nie dzisiaj osobiście obraził 
w „Robotniku"!

Po tych słowach płk. Ścieżyriski ude­
rzył (poprzez jednego z obecnych w bufe­
cie dziennikarzy), pos. Niedziałkowskiego  
grubą laską przez głowę.

Na ten widok porwali się z sąsiednie­
go stolika siedzący tam posłowie PPS z 
pp. Żuławskim i Stańczykiem na czele i 

w o rg an ie p artji.

w którym stwierdza z naciskiem , że n a ­

rodowi socjaliści dążą świadom ie do oba­
lenia istniejącego ustroju państw-owego. 
Partja hitlerowska nie m a zam iaru rato- 
w rać ustroju, stojącego nad przepaścią, 
raczej gotowa jest zadać m u cios osta­
teczny.

Partje środka m uszą zrozum ieć, że kto­
kolwiek chciałby współpracować z naro­
dowym i socjalistam i, m usi zerwać raz na  
zawsze z polityką igrania z dobrem na­
rodu niem ieckiego. Narodowi socjaliści 
trzeźwo oceniają sytuację polityczną i go­
towi są w każdej chwili wykorzystać wła­
dzę, jaką dały im wybory.

M inistrowie Zaleski i M ąrinkowicz wy­
razili przekonanie, że debatą nie przynie­
sie pożytku sprawie m niejszości, gdyż pro- 
ęedura ustalona w M adrycie nie m oże ulec 
zm ianie bez zgody państw zainteresowa­
nych. Zarówno Polska jak i Jugosławia 
traktować będą zagadnienie m niejszości 
z całym liberalizm em, jednak nie zgodzą  
się na utworzenie stałej kom isji do spraw  
m niejszości oraz na zm ianę procedury.

Przedstawiciel Niem iec zrzekł się zgło­
szenia rezolucji, dom agającej się ponow ­
nej zm iany procedury.

Na w'czorajszem posiedzeniu przedpo- 
łudniowem kom isji 6 członek delegacji 
niem ieckiej Koch-W eser uzasadniał stano­
wisko Rzeszy w kw 'estji ochrony m niej­
szości. . .

W dalszym ciągu debaty radca związ­
kowy M otta wybrany został na wniosek 
kanadyjskiego prem jera Bordena na sta­
nowisko referenta zagadnień m niejszo­
ściowych.' 

rzucili się na płk. Ścieżyńskiego. Na gło­
wę napastnika spadły razy. Posypały się  
popielniczki i wazoniki, ktoś chwycił za 
krzesło. Pos. Baranowski uderzył płk. 
Ścieżyńskiego w twarz. Pos. Żuławski 
wyrwał m u laskę.

Powstał nieopisany tum ult
Z głowy p. Niedziałkowskiego sącżyła  

się krew. Panie usługujące w bufecie za­
częły płakać.

P. Ścieżyński zaczął wołać: „Panowie  
ja tu jestem sam !", a p. Niedziałkowski 
krzyknął: „Proszę nie bić!" Po dobrej 
chwili walczących rozdzielono.

Ciekawe jest że panowie z Be-Be nie 
poszli na pom oc płk. Ścieżyńskiem u, 
powstali jedynie z m iejsc, przypatrując 
się awanturze.

Na wołanie p. Niedziałkowskiego jego  
koledzy partyjni cofnęli się, p. Ścieżyński 
zaś odszedł w stronę stolika Be-Be i po  
chwili opuścił gm ach sejm owy.

Odebrana laska została złożona JaJtc 
„corpus delicti" w biurze m arszałka Sej­
m u. (

W ieść o napadzie na pos. N ie d z ia ł­

kowskiego rozeszła się lotem błyskawicy  
po gm achu sejm owym , wywołując o g r o m ­

ne oburzenie.
Pos. Niedziałkowski m a m ocno z r a ­

nioną głowę.
Sprawa znajdzie prawdopodobnie epi­

log przed sądem oficerskim, d o k ą d z e  
skargą zwróci się p. Niedziałkowski

Tłem zajścia m iała być podobno n o ­

tatka, która ukazała się w  sobotę r a n o w  
„Robotniku" i która brzm iała:

— „Czy ten Stieglitz, to o n  je s t z S a m ­

bora?
—  Dlaczegoby nie m iał być z S a m b o r a ?

— To ten sam, co m iał „ajencję w y -  
żeł“ , czy „pies"?

— Ten sam , taki tłusty, głupi a r o g a n t
— Podobno strasznie lu b i p ie n ią d z e .
— Dlaczegoby Stieglitz z Sam bora nie 

lubił pieniędzy?" —

O d ezw a C h ad ec ji.

W arszawa, 21. 9. Tel. wł.
Stronnictwo Chrześcijańskiej D e m o ­

kracji ogłosiło wczoraj odezwę w y b o r c z ą  
Na wstępie odezwa charakteryzuje m o­
m ent, w którym Polska przystępuje do  
wyborów, m ówi o położeniu wewnętrz- 
nem i zewnętrznem Polski, o ciężkim kry­
zysie gospodarczym , dotykającym w s z y s t­

kie warstwy społeczeństwa, o s tr z e g a  p r z e d  
niebezpieczeństwem -tragicznych w a lk  
wewnętrznych i stw ierdza wkońcu, że 
„przyszłość nasza nie w krwi przelewie  
lecz w zgodnej pracy pokojowej dla Pol­
ski".

U kra in iec K o zick i areszto w an y .
W arszawa, 21. 9. Tel. wł.
Sergjusz Kozicki, b. senator ukraiński 

(Selrob - prawica) został aresztowany na  
żądanie władz śledczych.

G iełd a zb o żo w a.
P o z n a ń , dnia 19 września 1930.
W arunki: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o ­

z n a li . ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a b ie ­
ż ą c a . z a  1 0 0 k g ,:

Standardy: a) żyta 696 g r . (1 1 8 ,5 L  
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f . w  h .) , 
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 t w . h .) , d ) 

„Ceny orjentacjyne*
parytet Poznań.

Żyto 17.50-18.00
Usposobienie słabe.

Pszenica 26,25— 28  00
Usposobienie słabe.

Jęczmień przemiałowy nowy 19,00— 21,5f
Jęczm ień browarowy  26,00  — 28,Ot
Owies nowy  ....................... 17,00—  19,0<

Usposobienie spokojne.
M ąka żytnia wł, workach według
Urzędowo ustalonego typu (65% ), 29.0C
M ąka przenna 65% wł work. 47,00— 50,00  
Otręby żytnie . ...«•»  11,50— 12,50  
Otręby pszenne ...•«■ 14,00— 15,0C 
Otręby przenne (grube) . • • « 16,00-17,00  
Rzepak ...............................  » , 47,00—  49,00
Groch Victoria .....................  33,00— 38,00

Ogólne usposobienie słabsze.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, W ąbr_3źno, W olności 55 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

K u rsy szo ferskie  
n i D i  jn o w szych  m aszynath 

urządza 

zas tępstw o

„P reg a'-A u to m cb ile
W ą b r z e ź n o ,

—  —  ul. Kolejowa 46. —

S Ł O M C E
„ H o te l P o d b ia ły m  o r łe m * *  
w ła śc ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

Dziś w poniedziałek, dnia 22. bm . o godz. 8,15 wlecz, poraź ostatni najw . film  świata pt.

„A R K A  N O E G O “ .
UW AGA: fAby dać m ożność zobaczenia każdemu najpotężniejszego filmu świata dyrekcja 
kina „SŁOŃCE" zniżyła ceny parteru na zwykłe i to: I. m iejsce 50 gr, rezerwowe 80 gr. 
Dla dzieci i m łodzieży specjalne przedstawienie w poniedziałek o godzinie 4-tej po poł.

W e wtorek, dnia 23. b. m . O
o godzinie 8,15 wieczorem  V l* l^g 4K iM k ■

C e n y  z w y k łe .  W  rolach głównych najsłynniejsi artyści świata B illie  D o v e  i  R o d ła  B o c q a e .

N astęp n y p ro g ram :

B E Z B R O N N E  
D Z IE W C Z Ę -

KINO „DWIB Wm'

D z iś o s ta tn i d z ie ń ,  

P o c z . o  g o d z . 8 ,3 0 -

P r z e b ó j s e z o n u . A r  c y  s u p e r  f i lm .

B ia łe ra te z R aven sb erg u .
Wielki wstrząsający dramat sa lo n o w o  krym in aln y .

W roi. główn. najsłynniejsi artyści:

D ian a K aren n e o raz Jack T revo r.

We wtorek 23 i w środę 24 
pocz. o godz. 8,30

w  5 5 8 | j  D z iś  w s tę p  n a  s a lę  2  o s o b y  n a  1 p ła tn y  b ile t .

Im ponująca rozmachem wykonania 
— epopea siły i bohaterstwa. —

S o kó ł p rerii
W zruszający dramat przywódcy nieu  

straszonych skautów,

w tol. sl. M  Iiiiiiiiiis^ń,”^:  

nym rum akiem  oraz M a r y  C a r r ,


